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S. P E T E R S ’B U R G V S .  d. 19 Marca. Głó- 
'Wno kommendederuiący armią J. J. Mości Generał Ba­
ron Bennigsen z Bartensteiuu przez Kapitana Schep- 
pmg przysłał następuiące ><femiesienie o painiętney bi­
twie pod Preussisch Eylau, o którey krótka wiado­
mość dawniey ogłoszona była.

Miałem szczęście krótko donieść W . .7. Mości o 
bitwie stoczoney pod Preussisch Eylau, zebrawszy te­
raz szczególne o mey wiadomości, naypoddanicy przy­
noszę.

D. 26 stycznia wyszedłem z Landsberga z armii}. 
W . J. Mości mnie powierzoną, która składała się z 70 
tysięcy żołnierza tylko, gdyż niektóre dywiżye o dzie­
lone były. Bu naparte, przy którym znaydowalt się 
Marszałkowie Augereau, Soult, Murat, Davoust z woy- 
skiem swotóin, które wynosiło nie mnity 90 tysięcy, 
za mną następował, nieustannie biiąc na straż tylną 
Rossyanów, którą prowadził < enerał Leutena > t X tąże 
Bagration, złożoną Z dywizyi Generałów Maiorów Mar­
kowa, Bagg&wnia, i Barclay de 1'olli. Gdym iuż przy­
był do miasta Preussisch Eylaii rozłożywszy woyskó 
na drugiey stronie ónegó; posłałem rozkaż tylney stra­
ży, aby się zastanowiła i wstrzymała hieprzyiacioł, 
ihcąc tym sposobem okryć ciągnienie idących w te n ­
czas armat batteryinybh, które z Wolfsdorfa wypra­
wione były inną drogą, dla ulżenia woyśku ćiąguące- 
łnu obrótów, dla złych gościńców.

Tymczasem dywizya GM. Barclay dó Tolli w e- 
dług rozkazu moiego zastąpiła miasto. Dla zasilenia 
tylney straży od korpusu Generała L euteiianta I ucz- 
kówa i posłane były półki 8 dywizyi, któremi gdy 
żóstał wsparty GM. Marków, natychmiast zaioł stano­
wi ko mianowicie zaś wzgórki tam będące dla artyl- 
leryi bardzo wygodne. Armia Francuzka przybliżyła 
się wkrótce; trzy z niey silne kolumny maiąc przed 
sobą rozsianych strzelców kohnyćh ruszyły ku wzgór­
kom zaiętym od żołnierza Rossyiskiego. Spotkali nie- 
przyiacioł Strzelce wysłani z Pskowskiego półku musz- 
kietyerów, spotkał ogień kartaczowy z batteryi. W ten­
czas GM. Marków odebrawszy rozkaz od GL. X. Ba- 
grationa, na czele Pskowskiego i Sofiiskiego półków 
muszkietyerskich uderzył bagnetem na iednę z n ie ­
przyjacielskich kolumn odparł ią i wytępił. Tegoż 
czasu na drugą kolumnę Francuzów’ uderza z prawe­
go skrzydła S. Petersburgski pó k dragoński, i całą 
prawie trupem położywszy na mieyscu zdobywa znamię 
iedno; trzecia zaś nieprzyianioł kolnmna dwóm pier— 
wiey wspóipnianym śpiesząca na pomoc, z wielką dla 
siebie klęską zastanowiona była przez batterye nasze; 
które ią Spotkały pod kommendą Półkownika artylle- 
ryi Ermo owa.

Nieprzyiaćiel widząc iuz porażone 3 swoie kolu­
mny, OdkryWa batterye, i 4 kolumny nowe prowadzi 
przecinko frontowi naszemu, piąfey zaś kolumnie ka­
zał obeyść lewo ssrzydło Rossyanów. Pskowski i So-

fiiski muszkietyerskie półki, które 'w  pierwszym a t-  
taku swoim na nieprzyiaciela cokolwiek ucierpiały; 
teraz nie mogły iuz wytrzymać przewyższaiącey potę­
dze Francuzów; zatćm pełniąc rozkaz im dany w tył 
ustępuią. Więc M. skiewski grenadyerów i a4 strzel­
ców do bitwy ź nieprzyjacielem przyszły; razem ż 
onemi pó ki Leibkiryssyerski W . J Mci, Ingerinanlan- 
dzki i Kargopolski dragońskie, Elizabefgradzki huzar­
ski wdarł się W środek iazdy przeciwney, która naś 
cbeyść z prawego skrzydła zamyślała; i wielu nieprzy­
jaciół trupem położył . Na lewem zaś skrzydle, gdzie 
Francuzów potkały z początku batterye dywizyi 8, 1 
posłani Strzelce, Iziumśki półk huzarski przypńścił at- 
tak bardzo pomyślny na strzelców przeciwney strony 
którźy się zebrałi w gromadę. Chociaż ten odpor d l i  
haś był nieskończenie szczęśliwy, nieprzyiaćiel iednak 
tiie prześtaWał Usiłować, i ze wszystkich stron sta­
led: się odciąć woyśka Rossy iskie na przodzie stoiące.

Zatćm rozkażuię ustępować naprzód pó kom 8 
dywizyi; pożniey całey straży tylney; które przeszedł­
szy Preussisch Eylau przyłąiczyły śig do arniii iuż 
Wtedy znayduiącey sio między wsiami Serpalten i 
Schłoditten, w łiastępuiącym szyku boioWym; 5 7, g 
3, i 2 dywizye formowały dwie linie; ź tych druga 
Uszykowana w kolumny: 4 zaś 1 14 dywizye rezer­
wę składały. Prawym śkrzydłerh tych linii kommeii- 
<1 ero wał GL. Tiiczków, środkiem GL; Baron Śackeri 
lewerti skrzydłem GL; Graf Osterman. Żnayduiąca 
się pod kommendą GM. Markowa dywizya od stra­
ży tylney GL. X. Bagrationa stała nh skbżydle pra- 
wćm; dywizya GM. Baggewuta wioskę Śei-palŁert za­
stępowała Jazda pod kołnmendą GL. X. Galicini 
uszykowana była po skrzydłach linii, częścią Zaś mię­
dzy liniami. Wzgórki przed frontem leżące osadzi­
łem batteryami mocnemi. Konna artyllerya t Jółkow- 
nika Ermołowa zasłaniaiąća odwrót straży tylney, zó : 
stała się przy dywizyi GM; Barclay de Tolli;

Gdy się to stało; nieprzyiaćiel Ze Wszech stroń 
miasto Preussisch Eylau attakować zaczoł. Chociaż 
GM. Barclay de Tolli z ńayWiększem mgztwem i u- 
porem starał się bronić one, śprzeciwiaiąć się nastg- 
puiącym Francuzom w każdym kroku odważnie; i  
tćm wszystkićm iednakże nie mógł nakonieć dotrzy­
mać przewyższaiącey sile, i był przymuszony w tył 
ustąpić. Natychmiast rozkazałem 4 dywizyi pośpie­
szać iemu z odsieczą. GM. Sómiów kommerideruiąćy 
tą dywizyą ruszył do miasta trzema kolumnami. Gdy 
zbliźa’a się do miasta z wspomnianych kollinirt iecjna 
od boku lewego, nieprzyiaćiel aczkolwiek ią spotkał 
silnym ogniem ręczney broili z mieysć ukrytych W 
mieście, iednak rychło został Z ii ich wypaHy przez 
wysłanych strzelców Rossyiskicb; zatćm kolumna n a ­
sza wchodzi do miasta, i niniey zwaźaiąć na prźewyż- 
szaiącą potęgę Francuzów, na ogień broni ręczney tid- 
tężony, który dawali Strzelce ich w domach żasadzb-



ni i n a  geste w ys trza ły  p raec iw ney  arty llery i,  B*gne- 
te’m p r ie b i ta ła  s i ,  p rzez ulice, i  w y p ,n » a . ,c  z dom ów 
n iep rzy  aciela u k ry te g o ,  opanowała m .asto z złączyła 
sie z d y w iz ja  GM. Barclay  do ' lo l l i ,  do k tó rey  z i- 
i y ly  sic te g o i  czasu iune  kolum ny 4 d y w tz , , .  .  r e ­
sile woysk n i e p r z y iacielskicli z Preuss.scu Łylau r u ­
gowa y; w  tom  zdar*euiu  Potocki pólk m uszkm tyerów  
z d o b y ł  jedno znam ię. GM . Barclay do TolU tu  zo-
stał ciężko w  ręką  raniony. , „

G<iy iuż noc n a s tą p iła , n ie p r z y ia c ie l  zas Rossya-
nów  attakow ać przestał, sądząc rzeczą koniecznie po­
trzebna  uszykować arm ią  do walney nazaiu trz  b i tw y , 
żebym woysk w spom nianych  nie wystaw iał na n ie ­
p r z y j a c i e l s k i  a ttak ,  P -miewał F rancuz i w  p rze  ,y z s z a -  
L e y  potędze nocną porą mogliby one odcią zupełnie;

cy r y  , , , to vvovsk oddalenienaybardziey  zas ażebym pi zez to w y
zciągnoł n ieprzyiacie a na cen trum  Ros.yi.kie; k to ie  
do p rzy ięc ia  onego było przygotowane, rozkazałem 
opnścić miasto. Dla ubezpieczenia zas arm ii od wszel- 
kiey napaści w  nocną porę. zaleciłem dyw .zy i  4  i 
Archangeihorodzkiemu półkowi m uszk ie tyerów  stanąć 
miedzy woyskiem  naszem i miastem, na tenże koniec 
rozłożyłem w  drugich  ieszcze m .eyscach stanowiska i 
potrzebne pikiety ; dyw izy i zaś k tórą  prowadził był 
GM. Barclay de Tołli ,  przyłączyć się rozkazano do
dyw izy i GM. Baggewuta.

I). 27  rano o godzinie 5 uform owałem  reze rw y
w  cen trum  z 7 i  4 dyw izy i,  i te uszykowawszy w 
dwie kolum ny, po toczyłem  one G L . Doktorow; na 
lewem  skrzydle uformowałem rezerw ą z dyw izy i i 4  
pod kom m eudą GM . G ra f  a Kamieńskiego; mieysce 
zaś próżne zostawione w  lin ii  p rzez w yprow adzoną 
z niey do reze rw y  dyw izyą  7  zaiete /ostało dyw izyą  
GM- M arkowa. Na świtaniu gdy nieprzyiac ie l z m ia .  
sta Preussisch E y lau  w ys t  puiąc pokazał się z piesze, 
mi i konnemi strzelcami swemi, w ysłałem  na ich spo­
tkan ie  półki strzeleckie. Podczas utarczki w te** m iey- 
sen zaczętey. uważyłem  szyk większych kolufma F ra n -  
cuzkicli między miastem i wzgórkiem  który znayduie  
się w p r a w e j  stronie; na  tym  przeciw  cen trum  Ros­
sy anó w zagrożonemu od pom ienionych kolumn, posta­
wione były n ieprzyjacielskie bntterye

Rozkazałem  więc odkryć  b a tte rye  nasze tak  p rze ­
ciw kolum nom , iako też przeciw nieprzyiaciołom z 
m iasta  wychodzącym. T ra fn y  ogień przym usił  do za­
stanowienia się kolumny Francuzkie. B a tterya  Pułko­
w n ik a  Graffa Siwersa odkry ta  za rozkazem GL. T o c z ­
kowa, celnćm strzelaniem w  ty ł  odparła z w ielką k l ę ­
ską iazdę p rzeciw ników , k tó ra  tegoż czasu a tlakow a-  
ła p raw e skrzydło Rossyiskie, k tó re  tenże  G L  T u c z -  
kow prow adził .  Zatem  nieprzyjac ie l osadza wioskę 
leżącą p rzeciw  tego sk rzyd ła :  zamiar mniąc % tego 
mieysca w yprow adzić  w iększą liczbę w oyska swoiego 
i nas oskrzydlić z praw ey strony. Lecz  to  iego przed­
sięwzięcie skutku n i e w z  e o, wypędzony został przez 
2 4  półk strzelecki . i s trzelców przysłanych z drugich  
p ó łk ó w . W ię c  ruszył znowu od m iasta  kilko zm o- 
cnionemi k o lu m n a m i,  k tó re  się składały z w ieikiey 
liczby iazdy i piechoty , i a t tak  przypuścił n a p ra w ę  
s k rz y d ło ; n a  cen trum  zaś wysłał inne  3 kolum ny z 
gw ardy i pieszey złożone.

P ie rw sze  kolum ny za rozkazem G L . T uczkow a 
spotkał GM . Fock , k tó ry  wystąp wszy z dw óm a ko­
lum nam i w spartem i od pólków dragońskich Ryskiego 
i Inflantskiego, i front z fo rm ow aw szy , u d e rz y ł  na|nie- 
p r z y i a c i o ł  bagnetem , odparł i c h .  i część większą t r u ­
pem  położył. F ra n cu z i  w tćm  spotkaniu  przymusze­

n i  do ucieczki 8 a rm a t  opuścili, do zabrania  k tó ry c h  
konie  chociaż pożniey były od nas wysłane, lednak  
n ieprzy iac ie l  z przew łoki tey  korzystaiąc, zw rócił  ku 
tem u  punktow i od m iasta  b a t te ry ą silną; przeto  m e -  
podobno było Rossyanom te  działa uprow adzić . W  cen­
t ru m  GM. Zapolski według rozrządzenia  G L . D ok to ­
ro w a  rozwinowszy kolumnę w rez e rw ie  będącą, o tw o ­
rzy ł  z początku ogień batalionowy, k tó ry m  n iep rzy ia -  
ciela pomieszał; i  n ie  dał onemu chw ili  czasu do roz­
wagi i odzyskania porządku, dokonał porażkę bagnetem, 
zabrał w  niew olę  i5o  ludzi, zdobył znamię iedno.

G dy  się to działo, część iazdy F ra .c u z k ie y  zasi­
lona piechotą  w  ty le  ciągnącą, przyleciała z lew ego 
boku na cen trum  a rm ii  Rossyiskiey; powiodło się iey 
przeyść lin ią  pierwszą; lee s  na tychm iast  p rzy ie ła  n ie -  
przyiacioł linia  d ruga  fe g n e tem , k tó rzy  tu  zupełnie  
w y tęp ien i  zostali częścią od iazdy naszey, a ieszcze 
bardziey  przez półki K ozackie . P iecho ta  F rancuzka  
tę  część iazdy swoiey posiłkuiąca, tegoż czasu odpa r­
tą  była przez półki Moskiewski g ren a iy e ró w ,,  i Schlus- 
selbnrgski m uszk ie tyerów  w ysłane od G L . Essena 3. 
wiec W ty ł  odstępuie, i łączy się do szczątków kolumn, 
k tóre  walczyły z GM . Zapolskim, k tó re  iuż były  zmoc- 
nione prócz piechoty nowo p rzybyłey , dw óm a m ocne- 
mi kolum nam i iazdy, i a t ta k  n ow y  przypuszczać m ia­
ły; GM. Somow ode raw szy  rozkaz od G L . D ok to ro ­
w a  żeby b itw ę z niemi zaczynał; na czele dywizyi sobi® 
pow ierzoney zbliżył się ku n iep rzy  ia io ło m ;  za n im  
nastąpiły kotlne półki stoiące w kolumnach za frontem,' 
z k tó rem i w  tenczaS razem  uderzy ł G M . Zapolski po­
w tó rn ie  na F rancuzów .

T u  Rossyanie  odparłszy iazdę  tiiepćzyiaeielską, 
rozgrom ili  p e łn ie  pozostałą piechotę. W  tern zda­
rzeniu  półku i ,wł radzki. go huzarów  1 ÓłkoWnik 
G ra f  O m r k  wdawszy ię z 3 szwadronam i pośrod p ra ­
wego skrzydła Francuzów , pędził ich do samych bat* 
teryi;  półk zaś S. Pe tersburgsk i dragoński, k tó ty  podo­
bnym  sposobem w cen trum  nieprzyiacielow i zadał ćiost 
s ro g i , /doby ł  z m m :e i e l  o. FrartcHzi w  pow tórzonych 
dw akroć  a ttakach  na cen trum  Rossyiskie, będąc dwa*, 
kroć odpartem i, p rzym uszeni Uciekać w ty ł beż po* 
rządku, opuścili do 2 0  a rm at, k tó re  ponieważ z.uaydó* 
w ały  się pod zasłoną mocnych ba tte ry  i nieprzy iaciel- 
skieh, zabrać i uprow adzić  one było niepodobrto. G dy  
na p raw e skrzydło  nasze n ieprzyiaciel a ttak  przypU* 
ścił. G L  Baron Sacken pl-zeciW kolumnom  tia niego 
następiuącym  wysłał swoich strzelców, k tó rzy  do prze* 
c iw ney  strony s trzelców  silnie ognia daWali; to  samO 
czynił n ieprzy iac ie l ,  co Wszyst* o t rw a ło  przeż czas 
bardzo długi, z wi- ‘ką obu stroll zaciętością i uporem .

GM. B ge Ut stoiący z dyw izyą  ty lney  s tra  y  
na lew em  s k n y d ie  przed wsią Serpalten, rów nym  
sposobem na świtaniu byłattakoW any od kolumn F r a u -  
cuzkich, <*a k tó rych  spotkanie Wysłał z początku strzel­
ców swoich. P ożn iey  gdy nieprzyiacielskie ko lum ny  
opasać usiłowały iego ze wszystkich stron, GM. Koclio- 
wski znayduiący się na lewem  s lrz y d le  z pólkiem 
konno Polskim iemU pow ierzonym , w edług  rozrządze­
nia  G L .  X . Gallicina, przeszedł na p raw e skrzydło tey  
dyw izy i,  gdzie złączywszy się z pólkiem  Małorossyi- 
sk im  kiryssyerów , uderzy li  raz m na F ran cu zk ą  ko­
lum nę z teyźe  strony ciągnącą, i  odparłszy ią % w ie l-  
kióm k rw i  przelaniem , pozostałych nieprzyjaciół p rz y ­
musili ustępować do lasu w  naywi«kszym  nieporządku. 
Za tem  obydwa półki nasze obróciły się w  prawo, a 
znowm altakow ały  inne  p iechoty  F rancuzk iey  ko lum ­
ny, k tó re  będąc iazdą aasłonione przystępow ały  de 
frontu Rossyanów.^



P o zaciętym  odporze te  kolum ny nieprzf iaciel- 
shie zostalv odparte i do ucieczki przynaglone; na tern 
‘ ; ; : yL «  zabito Francuzom ludzi w ięcey 3oo w n ie­
d o lę  zabrano 4 O fficyerów, 63 żołnierzy. T egoż cza­
su GM. G raf Pah en rozkazał konncy brygadzie GM. 
K-orfa uderzyć na nieprzyiacieiskie kobm ny, kt »e 
stały naprzeciw C L . Barona Sacken. l e  ieszcze 
juinny także rozgromione były, a pełk kiiyssyeish. 
orderu woiennego przyniósł znam ię iedno; tamże Kor­
net Sacken zdobył L dną armatę, lecz zostawszy ra 
niony bagnetem przez piersi na wylot, by przyn 
szony zdobycz opuścić. P ó łk i zaś Jzimnski huzarski, 
i  Kurland zki dragoński przypuszczały w ie le  pomys - 
nych attaków,- m ianow icie ostatni pod kommendą fh -  
gei Adiutanta W . J Mości Półkow m ka X . Dołhoru- 
kiego; nieprzyiaciel zawsze był od nich odparty i po-

raZ° 'p o  takićm wszędy niepowodzeniu szczególn iej 
ZfVś w  attakach czynionych na centrum i prawe skrzy­
dło armii Rossyiskiey, Francuzi naostatek zgromadzi­
w szy p r z e w y ż s z a j  liczbę woysk sw oich, następowa­
li w  mnogich kolumnach na lew e skrzydło nasze, 
okrążyć one usiłowali. GM. Baggewut me będąc w  
Stanie'oparcia się uieprzyiaciołom , został przymuszony 
spaliwszy wioskę Serpaiten w  ty ł ustąpić i zaiąc no­
w e stanowisko. Jazda nasza na przodzie będąca przy. 
puściwszy ieszcze attaków kilka na nieprzyjaciół, sta . 
neła w tyle skrzydła lew ego. W  tein inz nueyscu  
GM. Baggew ut oddebrał posiłek z d yw izyi v ■ M* Gia - 
fa Kam ieńskiego 2. Tym czasem  nieprzyiaciel bynay- 
niniey nie przestawał w tem usiłować ażeby nam ża- 
„ e,|, 7, l.oku le w ^ o , . uporczywie trw ał w .w oićm
p ,z e J ,i,w ż y c iu , czyuiąo ob rót, wielorak*. V \i?c 
GM Grat Kamieński każe GM. X. Szczerbatow z polka. 
„ I  m uszkietyerskieuli Uh ickim i  Kostrothskim brac 
• i ,  w  lew o, i hieprzyiaciol w strzym yw ać, półkowi las  
Eiazańsltiemu m uszkietyerów zaiqć wioskę SaUgarten,

i  tey bronić; . ;
GL Graf Osterman widząc zbliżone ku liiemu

liczne kolumny Woysk Francuzkich, które iuż gotowe
j  r l_łV .. .. 1 > d rinłrłphlld.

GM. Graf K utaiśow  natychmiast przyprowadził o n ef  
trzy kompanie z Półkownikiem  Ermołow, i postawi­
wszy iak można było naywygodriiey, otworzył do nie­
przyjaciół ogień tak silny i  szczęśliw y, że kolumny ich  
w czasie krótkim bardzo zaśtańówione źóstały; a Zapa­
liwszy dom gościnny Auklappen Wygnał z niego prze­
ciw ników , przymusiwszy do ucieczki pieszych i  kon­
nych strzelców ztąd wysłanych, którzy iuż prawie natn 
w ty le stawali. Tegoż czasu nieprzyiaciel zaioł był 
wioskę Kuschiten lecz z niey został w ypędzony p od -  
iazdem GM Czaplica, który się składał z 5 szwadronów  
Pawi- grodzkiego półku huzarów , M oskiewskiego dr4-  
gonii, i  Kozaków. GM. Czaplic z tym  ludem przeszedł 
wioskę, poźniey atlakował ieszcze kolumnę nieprzy— 
iacielśką, która swoim  pomoc niosła, i  z w ielką klę­
ską w tył odparł.

Gdy się to działo, przybył GL. Lestoc, którem u  
za zbliżeniem się do armii naszey, rozkazałem z w oy-  
skami P r u s k i e m i  które prowadził, iakoteż z półkami 
Rossyiskiemi W ibórgśkim  i Kałuźśkirii p fży  nim będą- 
cemi, ciągnąć z pośpiechem iak hayw iększym , dla da­
nia posiłku lew em u śkizydłu armii riaszey. W od* Pru­
ski złączył się z dyw izyą GM. Graffa Kam ieńskiego 2 ia -  
kotez z podiazdem GM. Czaplica, otw orzył ogień sil­
ny z armat do kolumn nieprzyiacielskich, ięczny  zaś 
do Francuzkich strzelców pó lesie rozśianyfch, a ra­
zem usiłow ał okrążyć przeciwników z lew ego  bokri. 
T ym  attakiem urządzonym bardzo rozumnie przym u­
sił G L. Lestoc nieprzyiacioł. chociaż odpór czyn ią ­
cych wszelkim  sposobem nakonifec iiśtępować, 1 do u- 
cieczki zniew olił, ścigaiąc ich potem  bardzo dalekd 
dopóki nadchodzące ciem ności iioche nie przeszkodzi^ 
ły  do dłuższey pogoni, i  rzeź có przyłożył śię znacz­
nie do uzupełnienia zw ycięztw a, w  tyiii diiiu otrzy­
manego przeź w oyśka Róssyiskie nad armią t  tatl-

fciizką. . 1 .1
Gdy batterye nasze postawione ria lew em  skrzy­

dle ż konney artylleryi zastanowiły następuiącego t ii  
One nifeprzyiaciela; wtenczas 8 dyw izyą G L. Esśeria 
*. i w ydział GM. Markowa przym knęły się do leWe-, . - 1  t  i  » 1 . . u  rr * 1 w  V U Z i a t  V J i T l .  i T l c i l  H U  w  a  p i  mj j  j  ~

liczne k o l u m n y  Woysk Francuzkic , o ie  1 z g ’ dyw izyi 52> i  wysłały od siebie, równie iak
były attakować Rossyanów, o s ą d z i ł  ź a  rzecz po ^  strzelców , którzy w  tey  Stronie silny ogień ć łd
lew e skrzydło swoie w  t y ł  uSuhąc. Z  dr g i e h  wielu  
n i e p r z y j a c i e l s k i c h  kolumn, które poprzedza a silna ar- 
t y l l e r y a ,  iedne okrążyły iewe skrzydło Róssyiskie n i­
ne następowały na GM Baggewuta, który tym  sposd. 
bem do odwrótu został przytlaglony; t d  u czyn i-szy  
zbliżył się z lew ey  strony ku dyw izyi wspomnionego 
GL; Grńffa Ostermana, na którego nieprzyiaciel ni§
przestawał następować kolumnami swoiem i.wysławszy na
przód pieszych i konnych strzelców. Pp ługo trwaiącem i 
silnein ogma dawaniu z obu stron m iędzy strzelcami; 
gdy mieysca położenie dozwoliło inż uderzyć bagne 
tem , wysłał G L. Graf Osterman pierwsze bataliony z 
każdego półku, zasilił one drngiemi batalionami, a po­
tem  ruszył w szystkie inne bataliony w rezerw'ie po­
zostałe, i w ielokrotnym  attakiem  nie raz odpierał n ie­
przyiacioł z wielką klęską; lecz nakoniec był przymu­
szony ustępować przew yźszaiącey potędze Francuzów.

Tegoż czasu n ieprzyiaciel szedł w' lew o kolum­
nami zamyślaiąc ty ł wziąć Rossyanom. i iuż przyna- 

lilG M  Graffa K am ieńskiego do odwrótu; zatem GL. 
Graf Osterman odstąpił razem z G L . Baronem Sacken  
i  zaioł now e stanowisko. Przy tak gwałtownem  nastę­
powaniu na nas Francuzów, którzy m nogiem i kolumna­
m i sw oiem i nie ustawali ściskać woyska Róssyiskie w  
tym  punkcie, i przymuszać nas do opuszczenia im 
m ieysca, rozkazałem przybliżyć się artylleryi konney

gO L/OH 11 u y  i i  l o j  i     »

ód 3, strzelców , którzy w  tey  Stronie silnyć ogień dd 
nieprzyiacioł btworzyli wtenczas właśn e, gdy z d rii-  
giey strony GL; Lestoc atlak przypuszczał; Do tey  
pozyćyi w eśzły dyw iżyb 7 i i 4, które wtencaaŚ 
zostawały iuż pod kommendą GL; X . Bagratió- 
na, ponieważ GL. Dóktorow odebrał kóntuzyfj..

Tegoż czasu na przeciw prawego skrzydła RdśU 
syanów, zaiętego dyw izyą 5, i ubezpieczonego za roz­
kazem GL. Tuczkovka, batteryą Pruską przez GM  
Fock w e środku postawioną, iakoteż pólkami uszyko. 
Wanemi ria mieyscach wygodnióyszyćh, riieprzyiaciei 
chociaż miał iuż w  mocy sw oiey wioskę Schloditteii 
i  innej żadnych iednak now ych attaków czynić nie 
przed się Wzioł; gdy żaś noc nadeszła, za moim rozka­
zem  był w ypędzony z wioski p ierw szej, gdzie poniosł 
w ielką stratę; Podczas tey  bitw y, gdy nieprzyiaciei­
skie kolumny odpierane były, K ozackie półki ricieka- 
iących goniły i  naywiękśzą odwagą, wy tępi y  bardzd 
w ielu , w  niew olę zabrały 470 ludzi;

Takim  sposobem zakończyła śię bitw a krwawd, 
trwaiąca od godziny 3 ż południa d. 26, do godziny  
12 nocney d.’ 27. O klęsce nieprzyiacioł chociaż do­
niosłem  naypoddaniey W . J. Mości, źe w ynosiła ludzi 
12 tysięcy, iednak zebrawszy teraz wiadom ości godne 
w iary, naw et w edług wyznania samych Francuzów, 
.pokazało się,' i e  strata ich wynosi do 50 łjrśięcy ź i -



hitvch tvlko, w  k tórej lto-bie znnyóme 5,5 6 Ge” e ‘  
, L . o  ieszcze było ranionych . .  W ,  m .j-  

i j  którem i iest takoż

r ^ T o s ^ n l ^ l  naszej strony p o-  
ległych l ic z m y  12 tysięcy, ranionych 7 tysięcy 9°o- 
lud/i; o wszyst ich wiadomość szczególną m e om iesz­
kam przesłać w krótce W . J. Mości.

Naostatek mam sobie za powinność konieczną o- 
św ia d c^ ć , e w  tyrn dnin na zawsze pamiętnym w oy- 
sko W  J- Mości uw ieńczyło siebie m ezw iędłą słauą, 
i pokazało światu, czego dokazać może naród rzetel-  

P • , ,n v  do swoiego Monarchy 1 ojczyzny.
N16 r z v i a c i l w e  wszystkich zaciętych attakach, śmierć 
w iz dy nieuchronną znaydował. Boiowisko usłane 

i Ł trupam Francuzów. Nadaremnie Buonapat e 
widuiac niebezpieczeństwo usiłował wszelkim  spo- 

Pr, z a l e w a ć  w ojsko swoie. Nic m e zdołało w y-  
trzyT ac woleoznoSci i « < * « «  -p a lo n y ch  K om an ów . 
« T  Vlko noc głęboka mściwą ich rękę zatrzymała.

™«tko uawvk i obracać ku swym zyskom, 
Francuzi ws y ^  w ielk iey  k lę-
w vznaią sam’, ze nigdy nie po 
J  i nie w idzieli tak okropnego widowiska.

1 p„ bitw ie tak M c ę O w jm  d a nas sposobi-m za-
koiiczonev, zostawało d a  m nie iedno z dwóch wytnę- 
Konczouey, miPVscu. czyuteż bronie Kro-
rać zostać się tam na y , liPkać
1 któreeo miasta utraty powinienem  był lękać

Tl'm b a r .lz .e y , a ie b y  n iep rz y iac ie l zg ro m ad za ,, c Sl- 
s„  tom b a r  raego p„ ec,w
ły swoie P j0VVi obrotów swoich, 1 h ie od-

Slt ’ '“^sposobów wszelkich do w yżyw ienia  się, i opa- 
10ł nam spos b v, szelkie, na których nam
i C a ć  ^ r  o : i e m  w ięc rzecz drugą, i od- 

1 . dn K rólewca, maiąc iesicre i ten zamiar, a ie -
Sttjpih’m ^yciagńoł liiepr/.yiaclela w
hyn, przer- moy odwró, j y  W* . t „ y
otw arte m ie jsca  d ł  ^  . . „ „ .„ j , , , ,  Ejr»

J T T t t e  Generałów którzy się w  n .ey dystyngw o- 
V noddaniey składam W -  J. M ośct ,  nayj ok or-

i °  ac o naym iłościw ize wzg edy na ich zasługę. 
O Offic^erach będę miał szczęście pozniCY donieść W ,

J - ^ P E T E R S B U R G  V S . d. 19 M a rc a .  D a l*  
z d z i e ń n i k a  o w o ie n n y c h  c z y n n o ś c ia c h  a r -  

“ “ 7 7  Mości będacey p o d  głównćm n a c z e ln i c tw e m
Generała Barona Bennigsena od <h ,  Marca do d. . . .  

D  R i q  Marca główna Kwatera woysk R 
. 1 . * stkie woyska znajdow ały się w  daw-

Syi vch stanowiskach. Generał Lieutenant Płatów  
r y 7  -0cł ie  on w skutek rozkazu danego leniu od 
Generała.1 Barona Bennigsena o napadaniu nanieprzy- 

T  w  strome Ortelsb rga i WiUemburga; przeszedł- 
lacioł w  ozackiemi Passehluim , i w ziow szy
9zy z  półkami U ł GM> l ło wayskiego
wiadomość 0 ^ f ^ ’ortelsburg, ażeby uderzył 
5 zczte im a1 p ^  ^  ^einschem aneń* PółkoWmka

Karpowra tak ie  z czterma półkami Kozackiemi wpra- 
Karpow równym zamiarze napadniema na
7 °  e pr7e<ńwna;^ Maiora Bałabina z półową pólku 
stronę p ^  ^  B a U m ;  Maiora zaś Saliwanowa

" m  U o  w ysłał do wsi Korna na aasłon, p » -

™ S° £ Z t L 7 lloZI t ó n in ,  Półkow nikow i Karpo*
. m  • Rrdifl-mowi rozkaz dano, ażeby z men

w ,, M aiorowi B° hda"0aW\ . el.zvl na „ieprzyiaciela o
każdy * swoią dyw uyą udeizy* na ^  y

godzin ie  z r a n a  6. Sam  zas G e n e ra ł  L ie i r te h a ń t  iPła™
to w  z p ó ło w ą A tam ań sk ieg o  pó łku  sw ego  zas tanow ił  
s ię  w  m ia s te c z k u  P a s s e n h e im ,  dla p os i łkow an ia  g d y b y  
p o t rz e b a  kaza ła ,  P u łk o w n ik a  K a rp o w a ,  czylitfeż M a­
io ra  B ałab ina .  G M  I ło w a y sk i  m aiąc  p r z e d  sobą p łk  
W o y sk o w e g o  S ta rszy zn y  Iłow aysk iego  10, sam  zas bę­
dąc w  odsieczy z d ru g ie m i  pó łkam i,  ro z g ro m ił  n ie p rz y -  
iacio ł p rz y  w sp o m n ia n e y  w iosce  K le in sch em au en ,  p o ­
ło ży ł  t r u p e m  n a  boiow isku  d t 000 ludzi,  w  n iew o ię  
za b ra ł  O łf ic y e ra  iednego  i  87 żo łn ierzy .  P u łk o w n ik  
zaś K a r p o w  w  n a z n a c z o n y m  ie m u  czasie nap ad łszy  na 
K o n fe d e ra c k ą  b ry g a d ę ,  k tó ra  zo s ta w a ła  p od  k o ram en -  
d ą  G e n e r a ł a  Z a iączk a ,  zu p e łn ie  ią  ro z p r  szył, po łożył 
t r u p e m  n a  m ie y se n  do 7 00 ludzi ,  w  n iew o lę  zabrał  9 
O ff icy e ró w ,  i  208 żo łn ie rzy .  Z n a s z e y  s tro n y  k lęska
b y ło  b ard zo  m ała .

G e n e r a ł  L ie u te n a n te n a n t  P ła tó w  doniosł  d. 8, źe 
w ys łany  od n iego  M a io r  B a łab in  z p o ło w ą  A tam an sk ie -  
go p ó łk u ,  spotkaw szy  pod w s ią  K u rk e n  podiazd  od  
k o rp u s u  M arsza łka  D avoust,  u d e rzy ł  n a  n iep rzy iac io ł ,  
1 po łożyw szy  t r u p e m  n a  bo iow isku  zn aczn ą  ludzi l i­
c z b ę  zab ra ł  w  n iew o lę  O ff icy e ra  1 i  24. ż o łn ie rz y  
N ie p tz y ia c ie ł  z d u m ia  y ta k  n ie sp o d z ian em  n a p a d a n ie m j 
silnie p o t rw o ż o n y  został. T r z y  b a ta l io n y  g a rn iz o n o ­
w e  z J u rb o rg a  p rz y b y  e , zos ta ły  p rzezn aczo n e  p o i  
k o m m e n d ą  G M . X: S zcz e rb a to w a  p rz eż  K ró le w ie c  i  
P i l i a w ę  isc do  G d a ń sk a  n a  z m ie n ie n ie  zu ogi tego  
m iasta.

tó  W oyska h ossyiskie i  główna kwatera znay-. 
dówały się w dawnieyszych stanowiskach.

S : P E T  E: B S B U B G  T S .  d . 19 M arca .  Z ń a y -  
du iąey  się w  departa inencite  M in is t r a  w n ę tr z n y c h  i n -  
teressów’ K ollesk i  k o n sy l ia rz  K orn ie ieW  o trzy m a ł  ra ti-  
g ę  w y ż sz ą  A k tu a ln y  s ta n u  koU syiiarz P o le ty k  u w a L  
Ilia się O d  s ł u ż b y .  M aio r  X ią ż e  GorczakoW został P r o -  
k u ro r e m  F sk o w sk iey  G u b e rn i i .

óóa U ayw yższym  ro zk azem , M in is te r  sp iw w iedli-  
Wości Xiąźe Ł opuch ir t  donosi Szlachc icow i E ra z m o w i  
K o t  OŻyńskifemO sk a rż ą c e m u  się hU wylt>k 5 d e p a r ta ­
m e n tu  S en a tu ,  k t ó r y  p rzep isa ł  n ie  u ż y w a ć  do; ża d ń ey  
s łużby  k o ro n n e y  k re w n e g o  iem ti  A nton iego  K o t iu ż y ń -  
sk iego , b y łeg o  P i  a rz e m  w G u b e rn i i  K iow sk iey  w  są­
dzie  p o w ia to w y m  M achnow sk im ; ż e J .  J. Mość w y to k  
rządzącego  S en a tu  z n a y d u ie  sp raw ićd liW ytn  i  ż p r a w a ­
m i zgodnym ; za te m  p ro z b a  iako  n ie p rz y z w o i ta  zostaid 

bez uw agi.
M ięd zy  w ie lu  in n em i o b y w a te le  n as tęp u iący  O- 

f ia rę  p rz y n ie ś l i  o y c z y z n ie  tta o p a t rz e n ie  i nzb ro ien ie  
W oyska ziem skiego. U w o ln io n y  od służby  W ic e  A d­
m ira ł  B a ra t  ńsk i h a  te n  r o k  o d d a ie  p en sy ą  k tó rą  Od­
b ie r a  ż  C o l leg iu m  A d m ira l icy i  za k a m p a n ie  o d p raw io ­
ne. n ad to  z w łasnego  dochodu , pó k i  m il iey a  t rw a ć  
będz ie  co ro czn ie  l ub li  200. M a io r  TatiszczeW  6 a rm a t  
m i e d z i a n y c h  z la w e ta m i .  M a io r  E w ła sz ew  2 a r m a ty  
że lazne .  P o ru c z n ik  K u rd o m o w  5oo rub li .  T a y n y  k o n ­
sy l ia rz  K a m in in  ru b l i  ty s iąc .  GM. X» U ru so w  tysiąc 
rub li ,  w ie le  sz tuk  rę c z n e j  b ron i,  M a io r  W o i e T ó w  r t i -  
bli 5oo G M . T o łs to y  5oo ru b l i  X .  D o łh o ru k i  5oó t-u- 
bli. B r  g a r d v e r  B u łh ak o w  100 czfetwierci ży ta  Kolie* 
ski k o n sv l ia rz  O r łó w  ru b l i  t  siąc. M osk iew scy  k u p c y  
n a  o p o rząd zen ie  obozu  o d  4  d o  6 t. rub li .  ICapitatt 
S z e r e m e t ie w  2 a rm a ty  Arcłiin i» indry ta  C j p r y a n  5od 
ru b l i .  T u ls k i  G u b e r n a to r  ty W iln y  całą  gazę sw oię 1800 
ru b l i ,  d opók i  t r w a ć  będ z ie  ł ń i l i ć j «. B ry g a d y  er G ra f  
T o łs to y  5 t .  rub li.


